
O D P O W I E D Z

J EGO K R O L E WS K I E Y  MS CI
N A M O W Ę X I Ą z Ę c i a  p r y m a s a

skciego nadaremne, rozumiem, że nie iest  grzechem i owszem 
prawie zasługą powtarzać szluby cnotliwe, gdy ie usto m serce 
podaie. Więc, com mówił w Krakowie, chętnie powtarzam, że 
gdyby Oyczyzny Naszey uszcześliwienia, mego życia ofia rą do- 
kupować się  trzeba, gotowym i ochoczym iestem do niey. A  
to tym śmieley wymawiam, gdy na tym samym progu staię po­
święconym, na którym przed lat dwudziest ą trzema, pierwsze 
czyniłem przyrzeczenia szczerych chęci moich ku pospolitemu 
dobru, od których Mnie w żadnym czasie ,  żadna choć nay- 
przeciwnieysza nieodwrociła okoliczność, i w których spodzie- 
wam się , że przy łasce Bożey do końca dni moich dotrwać mi 
przyidzie;  mówię to śmiało, bo mówię prawdę. A  mówię ią 
w obeczności Naywyższego, któremu, idąc w ślady szanowanego 
odemnie Duchowieństwa, za przewodnictwem Ciebie kochanego 
Brata, pragnę złożyć pokorne i gorące dzięki, za odbytą po­
myślnie tę podroż, którey nie inszy był zamiar, iak tylko u- 
szcześliwienie Narodu.
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